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Zbrodnia szaleńców, czy wyrafinowane morderstwo rabunkowe? 
Dalsze aresztowania w Zgierzu. - "Złe przeczucia" Feldona~ - "Zemszczę się na tym 

łapitrupie~ - odgrażał się wypuszczony na wolność przestępca. 
Dzień dzisiejszy przyniósł szcze­

góły, które coraz to nowe rzucają świa 
tło na tragiczną tajemnicę krwawego 
dramatu, którego widownią był nędz­
ny domek grabarza feldona w Zgierzu. 

Idąc śladem śledztwa skierowaliśmy 
się w kierunku najbliższych sąsiadów 
~amordowanego. 

Jeden z pich opowiedziat, że zmarły 
pomimo, iż naogół był człowiekiem 
nadzwyczać lubianym i szanowanym. 
jednakże ma wrażenie, że mial rów­
niei i wrogów. 

Łatwo to zrozumieć. Grabarz fel­
don byt również stróżem cmentarnym. 
Często dość zdarzały się wypadki kra 
dzieży parJmnu okalającego cmentarz. 
ZamordDwany z niezwyklą zaciętością 
tropił złodziei, możUwe jest, Iż to wlaś 
nie oni dokonali tego bestialskiego 
morderstwa. 

Jednakże sądząc z dotychczaso­
wych kroków policyjnych wątpliwem 
się wydaje podobne 'przypuszczenie. 
Złodzieje naogół należą do rzędu ludzi 
tchórzliwych o swą skórę, a zmarly 
uważany· był za człowieka posiadają­
cego nieludzką wprost siłę, lali: rów .. 
uież i starszy syn !ego, który wraz z 
ojcem doglądał cmentarza. 

Wiedząc o tern złodzieje napewno 
nie odważyliby się napaść na rQdzine 
grabarza, tymbardziej, iż człowiek kra 
dnący parkan nie zawsze bywa zlodzie 
lem ~awodowym. 

Następnie w~zczęliśmy rozmowę z 
fednym z obywateli miasta Zgierza. 

Zdaniem jego podobnie potworne­
go czynu nie mógł dokonać człowiek o 

normalnym stanie psychicznym. 

Krwiożercze pastwienie sie l torturo­
wanie ofiar każą przypuszczać, że ohy 
dnego mordu mógł tylko dokonać 

A jednak policja nie znalazła żad- były O'twarte, a cała zawartość leżała rza. Stary Fel don opowiadał mu przeQ 
nych śladów. Ani jednego narzędzIa na ziemi. kilku tygO'dniami, że ma Jakieś dziwne 
bestialskiego 'mordu nie znaleziono na Rodzi się jednak pytanie, dlaczego straszne przeczucia. 
miejscu przestępstwa. Nie zauważo- pozostawiono na stole pięć złotych Myśli prześladO'wcze zrodziły się w 

grabarzu od chwili, gdy spotkał na uli-
no również ani jednego strzępa odzieży dziesięciorublówek i osiem monet pię- cy człowieka, który trzy lata temu do-
mordercy, a wątvliwe jest, ażeby strzę ciO'rublowych oraz <lwa srebrne lich- stał się do więzienia z osk{łfżenia gra-
pów takich nie było. tarze i trochę biżuterji? barza. A je!'zcze bardziej myśl ta poczę 

Wszelkie ślady zbrodni wskazują Wyrafinowani bandyci pozostawiaJą la go nurtować, gdy usłyszał, iż osob-
t • . . d fi • b d nik ten mówił komuś, że na tym starym 

na o, IZ pomIę zy o arami, a z ro - , często nietlmięte pieniądze, ażeby zmy "lapitrupie" musi się zemścić. Jednakże 
niarzami toczyła się zacięta walka. lić ślady l utrudnić władzom śled· policji Q tern nie chciał grabarz donieść. 
Poszar.q.ane koszule na zwłokach nie- czym prowadzenie dochodzenia. CZy uważając, iż człowiek niedawno wypu­
szczęśJTwych upewniają nas w tym jednak jest możliwe, aby grabarz 1'0- szczony na wolność nie dokona czvnu 
przypuszczeniu. Nawet s~horowana siadał w swoim maJątku tak znaczną zbrodniczego. -
k b' ó k P I Wchodzimy następnie do jedną 2. o leta, e r a grabarza, er a, broniła sumę. ażeby dziewięćdziesiąt rublł w podmiejskich restauracji. Przy stoliku 
się rozpaczliwie, czego dowodem jest z!ocie nie odgrywało dla rabusiów siedzi grupa chlop6w pochłonIętych ca? 
niezwykle rozkopane łóżko. żadnej roli? kowicie rozmową. 

Więc co? - Dokonali tego wYra- Czy ta jest, wYkaże dalsze śledz- Zbliżamy się do nich. Rozprawiają o 
finowani zbrodniarze. W jakim celu? two, które posuwa się w szybkiem mordzie. 

C I b 
? - Eh, stary Piszel musiał mieć, pi~ 

- zy w ce u ra unku. tempie naprzód. ' Dokonano Już całego nfądze, przecie pożyczał chlopom na 
Przypuszczalnie tak. Jak już do- szer.egll nowych aresztowań, które ze prO'cen! - mówi jeden z siedzących -. 

nosiliśmy we wczorajszym numerzej względu na przebieg akcji wywladow- MaCieja syn mówił mi kiedyś, będzie 
po mleSCIe krążyły wieści, iż stary czeJ trzymane są' w ścisłej tajemnicy, JUŻ z pól roku, że pożyczył od Piszla 
grabarz posiada grubszą gotówkę, ukry vViadomoŚć jednak, jaka ukazala 200 ztotycll. Procent !o op, brał dużY. 
t d k t Zł· d·'· t h· któ h· ale wygoda byłą, bo lak zes potrzebo-
ą w swym om u na cmen arzu. o SIę ZISla] na amac me ryc pIsm wal to zawsze dał. 
czyńcy dowiedziawszy się o tern chcieli. łódzkich o aresztowaniu czyściciela I ..:.- Tak, tak - mówi drugi - porząd 
ją zdobyć. Przezorność grabarza miejskiego w Zgierzu. ny z niego był żyd, zawsze człowieko-

oraz to, że w mieszkaniu jegO' stąle się Ludność miasta wciąż jeszcze grupu wi pomógł. Mnie raz koza rO'zchorowa­
ktoś z rodziny znajdował wykluczyly je się na ulicach rozprawiając o potwor 'l~ się, ~oszedłem, d? niego,. dał jakieś le-

. d . . p' . " , In i kozlątko wroClło do Siebie. 
m.oznosc kra z~ezy. ostanOWIono nym mord:le l wysnuwa pr~ypuszcze- JeJen z naszych reporterów zwraca 
WIęC zamordowac. ma, kto mog! mordu dokonac. Na twa- się do siedzącej grupy z pytaniem: 

vV mieszkaniu znać było ślady ra- rzach wszystkich w dalszym ciągu znać - Czy grabarz wszystkim, kto przy 
bunku. Szafy wszystkie stały otwo~ I jeszcze ogólne przygnębienie. Wszyscy szedł ~o .nie~o z prośbą o pożyczkę, da-
rem, sienniki na lóżkach były rozko- starają się dopomóc policji do wykrycia wał PINe~!ądze? d t t lk 

. kt'r l ", cł p dtoO't b d' '- le, pame szanowny, awal y o 
p~ne, a w m~ o yc 1 mleJ~ca 1 ! o . '" z ro marzy.. , . . . porządnym chłO'Pom, a jak jakiś obcy 
WIdoczne były wyrąbane 1 podnleslOne W dalszej wędrowce swoJe1 po mle przyszedł to nie pOŻyczył, 
deski. Zapewne tam szukali zbrod- ~cie spotykamy człowieka, który w - A czy wszyscy oddawali mu po-
niarze pioniędzy, gdyż słyszeli. że są I toku rozmowy mówi nam, iż był nal- życzone pieniądzę? 
one ukryte pod podlogą. Kufry także bliższym przyjacielem zmarłego graba- - N~, niby tak i nie, bo jak to teraz 
'.~_~~_~DB ___________ E'_lam_---_- ~w~meu~remo~a~d~ __ 
m - Czy dużo b'tTło takich - pyta 'da-

W mnnalh wamaw~~ie~o nwo~li[iela. 
Tragiczna historja pierwszej miłości. 

lej reporter. 
- AnQ znalazło się sporo, czasy są. 

r -'- ~ ~:eż cip,żkie. 

Nasuwa . więc Jeszcze jedno PfZY' 
n!1"~~~<>nie, czy mor < " "le dO'konali wM 
śnie niewypłacalni dłużnicy. 

człowiek o iałdchś zboczonych instynk Si!!mob6jstwo 19~iet!1iej dziewczyny. W 'vm kierunku, jak dowiedzieliś­
mv się prowadzone jest również dochO'­
dzenie, o wynikach którego w najbliż­
szym cz;asie powiadomimy naszych czy 
teln-k6w. 

łacb sadystycznych, łub obłąILaniec., . . . 
• _ ć' l",' Z '\;Varszawy aonoszą nam: I ja naprawdę b<;.dę Się z tobą zenIl? 

POzbflwlony ~dohlOSCi k .... rowama swy Poznali się w wagonie. Nic tak nie Skoczył do niej. Padła na kolana, 
mi czynami. , sprzyja zadzierzgnięciu przyjaźni, iak .. blagając Łzami o litość. Broniła się po-

Koncepcja ta wYdaje się dość praw nuda podróży. tern jak lwica. Silniejszy był. Pięściami 
dopodobna. Często zdarzały się wy- Ona, t. j. panna Jadwiga !"lesnerów- ją Dowalił, skopał, zmaltretował i om-

dk
' ~ 1· h Zrr' .. r na ma lat 19, on zaś, t. j. Bohdan Uszyń dlałą wziął... 

p~ I, be n~ U lcac 61erZa ZJawIa 1 ski ma lat 26. I Straszne przyszły dni. Nieszczęśli~ 
SIę obł~kam, uciekinierzy z KOCha-I Nic tak nie sprzyja miŁości, jak mto- wa dziewczyna milczeć musiala, bo gro 

Tajemnicze morder­
stwo na cmentarzu nQwka • Z drugiej zaś strony czYŻ mo dość. zU że ją "zabije jak psa". 

żlh~lem jest, aby ze szpitala dla umy- J~~nel11 słm':rem, po ki1}~~ wspólnych '1 \y~eszcie kiedY~l l!SZy~sk! p!zedsta-, żudowskim W Łodzi. 
slowo chorych mogla zbiec odrazt1 podrozach ~ Ivllło.sn~ do \.'. ars~awy.' p, \VI. JeJ sweg.o przYta~lel.a I, oswladczy~: .J 
większa ilość pacjentów. ?o~dan zto~yl \'~I~Ylę p. JadWIdze l 0- . - Ten ~lę z; t~oą ozen;, a. ~la mme Z'abt·ty , 'zosia' ł ' kamieniem ' 

, , SWladczył Się o Jej rękę. po d:... wnem.u będZiesz kQcnąn •. -.. . 
A przecież .mordu takiego me ~o- . Zb~t szybko ob~arzono zaufaniem ~ ,<, '·-L.. ... żyd nieznanego nazwiska. 

gra dokonać Jedna lub nawet klIka nIeznajomego czlowleka ! zbyt lekko- Za to stowo .. nigdy" bił ją codzieh~ , 
osób. Musiała to być zorganizowana myślnie nadano mu przywiL:j narzeczo nie, katował, groził śmiercią. Dziś w nooy został dokonany mord 
banda. na któreJ widok krwi nie rcbU neg

M
o., ł b 'd M 6 1 •. 1;ę· Nmlel·a~ale . .g, ta,'. Ale żyć tak dalej , już sił na nowym cmenłarz'u iy.dowsklm w !.O-

. og ywa~ w OJ11U pp. esner \v, 1 ... 

odstraszającego wrażema. Nawet mógl zostawać sam na sam z mlodziut~ Wczoraj rankiem zażyła ~ pastylki dzi. 
najwieh:si ' fnr!acł na widok krwi od- ką narzeczona. 'sublimatu. Nieznanego nazwiska' iyd zabity zo.. 
wracają się. A gdyby mnvet tatr cJe Pewnep;o dn'a, gdy w czasie jego w; 'Otrutrt ,\",' stanie c!eżkim przewiezie 6f_l~ k8mk,!'!.i~!m. 
było, to CZy·i: 9'ariat rnćld p2,:kld<1.5 ?Tt:;; Z?stQ \\;I01~O icb s .mych w mies~-I !hJ dO' ~ZPitab. Przemienienia P;n:lslde~ Na mi~js(:e wypadku :t..iechaH przed-
tyle zdrowego rozsadku ażeby u!ś,.; lm~iU, UszyllSl\! prc;:,to z mostu '.vypalll go., , . '. . ~t~ ,jciole policii i prokuratorj·!.. 

• . ', dZlCWCZYl1lj:~: , Tu w. obliczu ,śmJercl opowle..dzlala } 
oka ludzkIego i zatrzeć yszeikie ślady _ No teraz jest sposobność ... 'Mil- ponurą j)'storję ostatniego miesiąca. ' SZczegóły podamy 'v i~trzeJ~zej uR6 
Ibrodnl? sisż mi sie oddać .... Cóż ty myślisz, że Uszyńskiego aresztowano. publice". 



atr, ł. EXPRESS WIECZORNY 
• 

"a pIałach $uropeJsklcł: s~zon w całeJ pełnI.. Cenzuralne zabawy I "niecenzuralne" kosłłumy. 
e 

Awantury monarchistyczne 
w Paryżu. 

-'-

Maurras, 
wódz rojalistów francus­

kich, 
grozi ministrowi spraw we­

wnętrznych, 

te go zastrzeli, jak psa. 
List swój muszę zacząć od Daudeta 

, jeg.o grupy. Małe to gronko Ifobi taki 
bałas, .te wciąż wysuwa się na pierwszy 
plan. Teraz jego wojna. z policją polity>ez 
Ilą przyMera cechy wa·l:ki domowej. Ac­
'lioo F rancaise odkryła, ze minister spraw 
wewnętrznych, Schrameck, ptrzygotowu 
je wielki zamach na jej ol"lgaoixacje, któ­
re zaJnierza zniszczyć przemocą. Twier­
drz;i, .te przyc;:zyną tego zamiaru Schra­
mecka jest odkrycie przez nią konspkacji 
komunistów i oficerów niemieckich w 
Paryżu i zuę~za, że Schrameck ptrote­
~tróe tę kons.pirację. 

Oświadcza Aclion F'l"ancaise, :f;Ie 

Scbrameck dowie.d:uaw.szy się, iż rojaliści 
odkryli sprzysiężenie policyjno - niemiec 
Ide, postanowił i~h wwelCzyć. 

I oto Maura s, znany literat i współ­
lrierownrk grupy monarchistów ogłoosił 
Ust otwarty do Scln-amecka, w kt6rym 
mu oświadcza, że zostanie zastrzelony 
lak pies, jeżeli tkNe się zwięzk6w mo­
DU'chistyc:znych. Teraz nie. wia<łomo co 
będzie. 

Podobno pa.n Schramec:k byłby wolał 
J:amazać tę 9pra wę i tylko <Ma uratowa­
nia pozorów tu i ów<łzie wystąpić prze­
ciw rojalistom. Podobno też rad'ZO:Oo mu 
truk postąpić, ze strony bloku pra.wicowe 
go, który jak wiadomo, nie cierpi Daude 
ta l ;$ grupy, Ale nie blok dziś decy­
du'je łecz Karlel, a W nim są tacy ludzie 
j&k Caillaux, który wcale nie obawia się 
kuli i sam got6w pierwsz.y kamć strze­
lać. Dość, że panu Schrameckowi kaza­
no wytoczyć Maurasowi proces o podże 
game do m01'derstwa, a Da rojalistów 
przygotowacs obławę. 

Ptfasa kO<D.serwaływna przewaźlJli~ mil 
czy i nie wie co p-ocząć z tym fantem, 
kartelowa wzywa do wa:lki, a Action 
Francaise nawołuje dale; do zabicia mi­
nJstn spraw wewnłrzn. POlUcja cała za­
jęta jest Ś'ltedzeniem rojalistów. Ci ze 
s)Y'ej strony śledzą policję, a Paryż cruly 
-ciekawy jest, jak skończ;y się ta awan­
tura, 

Gdyby nie to, że tu cholz.i o poli-cję 
polityczną, na pewno po paf'U dniach za­
pomndanoby o Wlszystki€m. Al~ wywiad 
polityczny ma wiełu nieprzyja-ciół we 
Francji i bywał jJUż nieraz podejrzewany 
o sprzyjanie Niemcom. Ta niechęć do 
wyższej policji jest specjalnością tutej­
szą. To teZ grupa Daudeta cieszy się taj 
na. pomocą także z poza gł"ona swych 
:zwolenników. M6wią o aktorkach, przy­
fad6łkach osobistości urzędowych, któ­
re dyskretnie informują Action Fran-

m =. , 

U~J Ro[keleller, naibouatna ie~YHa[lta iwiata. 
wyszła zamąż za biednego new-yorskie:tJo adwokata 

---:0:--

100 kilometrów na godzinę!.. Mister Milton obrońcą rozkosznej 
.\bby. - 1200 osób na uczcie weselnej. - Miss Abby nie będzie 

posłuszna lnężo\vi. 
Niedawno odbył s1ę w Ameryce ślub I Później nastąpił szereg rewelacji ro- kobiercy najpotężniejszej fortuny na 

najposażniejszeJj panny świata - Abby I mantycznych. Młoda para kochała się świecie. 
Rockefeller, córki Johna D. Rookefelle- juź od lat dziecinnych, jednakże skrom- Po nich stopniowo opuszczali g.oście 
ra. Wbrew przewidywaniom nie wyszłał !1y adwokat, pochodzący z dobrej lecz dom weselny na piątej Avenue, pozosta­
zamąż, ani za europejskiego księcia, ani niezamożnej rodziny nie śmiał oświad-I wiając za sobą w opuszczonych salonach 
też za amerykańskiego miljardera. czyc się o rękę miljarderld. Uczyniła stosy kwiatów i nierozpieczętowanycb 

Za towarzysza życia obrała skrOmlle mu wię·~ pierwsza propozycję małżeńską podarków ślubnych. 
go adwokata amerykańskiego, przYiacie Zaczęto wyliczać wielkość pensji tygo- W szystko odbyło się W porządku i 
la i towarzysza zabaw z lat dziecinnych dniowej adwokata i ustanowiono skrom bez żadnego nieprzyjemnego intermezza. 
- pana Davkla Miltona. ny budżet wydatków miesięcznych dla Detektywi i policja pilnowali porządku, 

Nk dziwnego, że gazety od tygodnia córki miljardera. żadnemu międzynarodowemu złodziejo-
już rozwodzą się nad tą sensacją. • Punktem kulminacyjnym był jednak-, wi kosztown~~ci ~j~ udało się wślizgnąć 

P Abb . d"6 'I b I t gl 'b d" do magnackie) wIllI. anna . y ~resztą niejed.nokrotni-e ze 'lle su u. u nae na1 aT' ZleJ za 
ł b . t' ł d . 1 d' . . . d k' Pani Abby wraz z matżonki-em wala zwraca a już na si·et ie uwagę opinii pu- WIS nl m o Zl u zle l asplrancl o rę 1 . 

bl' d k' . . ki d l' l't l" d D zła SIę wkrótce na pokładzie statku któ tczn ej , prze ostatnio oa skutek konUik SlęZruCZ o arow u I owa I stę na a . .. 
'ol M'jIt ry mlał odWieść tch do ElL!'opy. Zarezer 

tu z policjantem ulicznym, Zatrzymał on Wluem 1'1 onem. 
wowano ,Ha nich skromną, małą kajutę, 

na ulicy automobil przedsiębiorczej da- Narzeczona bowiem byoła główną oso która według wiadomości podanych w 
my, pędzącej po New Yorku z szyhkoś- bą uroczystości, oblu·bieniec zaś był od- gazetach kosz,Łowała "tylko" 900 dola, 
cią 100 km. Nieszczęsny fU'Tlkajonarju.sz su.nięty na plan dalszy. Abby była oto-
nie wiedział, kogo za-trzymuje. Musiał czona aureolą powszechne1' ci.okawoścl·, rówJ. d d ." e en ze sprawoz, awc6w donQsił, że 
jednakże spisać pro.tokM. Wynikł nie- J'e)' fotografl'ę umieszczały wszystkl'e Abb d.,J l y tego nia b pa ,śliczna i szczęś i-
przyjemny dla rodziny RockefeNerów dzienniki l' czasopisma. do nie)' wysyłano "D d M l d b k wa, awi i ton, po o nie ja wszys 
prOC€s, lecz na sZ'Częśoie znalaz'ł się o- dz.iennikarzy po wywiad, O nie)' oisywa lod cy m zi narzeczeni był "szczęśliwy j 
brońca, adwokat Dawtd Meriwether nO a.rlykuły w SIt ę·pne w gazetach. "'.;. d ..... z enerwowany". 
MiHon, towa.rzysz lat dziecilIlnych panny wreszcie pT'Zed samym ooremon1'ałem P d l -o ośmiu niach podróży Wy ądowa 
Abby. Untkła kary i dla zatusz.owania ślubnym oświadczyła enertticzna dama, ł ł d H 

ó a m o a para w Le avre jako państwo 
nieprzyj€mnej sprawy wyjechała do Eu- że z przysiętłl' wyłS!\czy formułę posłu- M'l N Y k O ~ l ton z ew or u. d teg.o czasu 
ropy. szeństwa mężowi. Władza kościelna mu znikli bez śladu i żaden reporter nie mo 

Naog6ł jednakże zdarza się, że gdy siała się na to '7.ttodzić. Biedny ma~żonek! f ~ó ż€ natra ić na ich trop. Zresztą no.ibo-
raz już krtoś wzbudza sensacię, to sta.je 
wkrótce znów pod p1'ęgieżem opinji pu_ Wreszcie sprawa pierścienia ś·lubne- gatsi spadkobiercy na świecie mogą chy 

bl' T k . ł go. Amerykańskie panny ocze-ku"ą tego ba rościć pretensje aby nikt nie zakłó. lcznej. a Sl!ę też mia y rzeczy z pan- ' 1 

ną Abby. d.ni·a zwykle kosztownei obrączki. wy- cał :m spokoju podczas miod,ow ,('1- mie, 

Po po~ocie z podróży eUioopejskiej 
zaręczyła się z młodym swym obrońcą 
i stała się znów punktem kulminacyjnym 
powszechnego zainteresowania. Zaczęły 
krążyć najróżniejsze pogł.oski. Najpierw 
opowiadano sobie, że młoda para wy­
najęła skromne mieszkani-e czteropoko­
jowe i ,że młoda miljarderka będzie sa­
ma, bez służącej prowadzić gospodar­
stwo, 

sadzanej wszelkiego rodzaju d'l'o~iemi ka sięcy. 
mieniami, Panna Abby zadowoliła się 

mimo oicowskich mHja'l'dów skromną zło Sprawa o nazwę "szampan" 
tą obrączką, bez żadnych ozdób. 

. , . W kilka lat po słynnem swem zbom-
P"z~ ceremonlale slubn~ UCz.estnl. bardowaniu przez niemców, Reims sta-

czył dZiadek panny Abby. mIster. Roclte : lo się znowu g!ośnem. ale tym razem 
feIler senior, znany na kuli ziemskiej I' tylko w prasie francuskiej i tylko z po­
króJ nafty, liczący już 8 wiosenek. 0- wodu proc.esu. o nazwę "szampan", 
prócz niego OCZyWiście naibliższa rod~i- ~o~?bme •. Ja~ przed ~woma laty, 

, . . , . wlasclclele Wll1nIC w okolIcach Cognac 
na, 50 zaproszonych gOSCl l 30 oSlob słuz obronili sądownie wyłącznych praw do 
by gospodarstwa pp. RockefeNerów. nazywania swych produkt6w "konia-

, I N l kiem", w przec.iwleństwie do dalszych 
CAlSe. inne jeszcze wieści kursują na a ucztę wese, ną zebrał.o się 1200 0- są~iadów, tak obecnie winiarze z okolic 
ten temat, je.dne fantastycz:niejsz.e od sób, nie licząc publiczności. odgrywają R 'ims wytoczyli proces o wyłączne 
drugich, i ParF; ma o czem rozmawiać. cej rolę gapiów przed wil<lą mHjaf'd~r6w. dr' siebie używanie nazwy ,.szampana" 

W chwiH, gdy słowa te piszę rozcho P.iąta Avenue przedstawiała nader 0- Sąd kasacyjny w Reims wydał jed-
d nak wyrok mniej przychylny dla nich. 

zi się pogłoska, że komuniści ukrywają żywiony widok: policianci pi.eszo i n3 ko Orzekł bowiem. że wina z pewnych 
gdzieś poza mia'stem ogromne zapasy niach pHnowaIi porządJku, setki operato- gmin departamentu Aube maj,. prawo 
br-oni wOlbec rewizji, grożących im, tak rÓ'\v filmowych. reporterów i foto gra- do nazw, szampana. chociaż lokalny 
samo jak rojaHstom. Ci ostatni ogłaszrują fów prasowych. Wreszcie ukazała s-ię sposób ich wyrahiania jest różnym od 
teraz' b" t k' f k l' .. Abb ·_t. ' '., . k tradycyjnego, ponieważ gminy te nale-

. ' z€ za '!Ją ·a ~e pre e, ta po IC1I, z~ Y J<l1KO SWI~ZO .upleczona małzon a. Ż!aty do starej prowinCji Szamnanji. Na-
to ze zawczasu me skonflskował bronI Wszyscy oczeklwah zbytkownego rota t0miast odmów q używania tej nazwy 
komunistom, którzy mają czas ją ukryć. weselnego, jednakże ku ogólnemu źcLzj- winiarzom .z niekt6rych ~min :,tóre hi­
Zaś policja twierdzi w gazetach, że je-I wieniu ukazał się zwykły taksometr, do I storvcznie nale~aty ~o Bur~undji. 
dny ch i df'ugich rozbroi. Ale opin,ja pozo kti6rego wsiadła młoda para, iak wszyst i Wz&,lędy ':"lęC. hJstoryc~no-topo&'r~­
s.taje jej nieprzychylna. Ide młode pary z ludu, nie zaś ;ak spad- .~sc:a~p~~~y'~UJą WIęC obecme l, nazWle 



EXPRESS WIECZORNY -------------=~~ 
Przyszedł po sldadkę na "dom s~erot". 

--------------------------
Zwrot w sprawie zbrrodnSczego napadu na Boasa. 

PotwDrnal~ro~nia ukualno-u~ntJ[lDa. 
, ----;0:-----, 

Taiemniczyżebrak chciał zgwałcić swą ofiarę 
Zbrodniarz działał w zmowie z prostytutką. 

~ 

"Zabiję, zamorduję, zostaniesz · kaleką! .•• - oClgraial $ię 
2ebrak - potwór. 

Przedwczorajszy . I ,Express" doniósł o \fi szpitalu.. 
nie·doszłym mordea-stwie. którego c1c;>ko. 
nać m.iał nieznany i ,n.iewYk1'yty dotych 
czas pr~ę.z o~g.a.na pljJa;cyjne ż-e,brak na 
osob~e pracownika filimly S'lIewelew (An­
drzeja 7) Boasa przez oblanie ' twrurzy je 

W .szpitalu przy ullcy Drewnowskiej 
na drugiem pIętrze pod ·ścianą. na ogól­
nej sali, leży 24.-1etnl ' Boas obwiązany 
całkowicie bandażami. a 

I go kWalSem siarczanYlll. jęk.ł wydobywające się ~ pOd zwołów 

-- Czy mamusia w domu? 
Nie! 
A kiedy mamusia przyjdzie? 
niec pan zaczeka: spytam się zaraz mamusi ••• 

Rys. Bałla ;zowa. 

Na chłopskim zagonie rośnie drożyzna. 
Ceny chleba na wsi są wyższe, niż chleba z polskiej 

mąki zagranicą. 
Niedawno politykę gospodarczą rią pośredników, którzy czerpią anormalne 

du Grabskiego nazywano - polityką kilkudziesieCioprocentowe zyski. 
drożyzny! Najlepszym dowodem, iż' ceny art y-

Że tak jest, a nie inaczej, odczuwa- kulów rolnych ustanawiane są według 
my już od szeregu miesięcy na naszych "konjunktur" - to drożyzna artykułów 
skórach - w kraju par exellence rolni- żywnoścfowych po wsiach, zwłaszcza 
czym ceny artykułów rolnych są droż- licznie zamieszkałych przez "letników" 
sze, niż w krajach przemysłowych, a co Ceny chleba, masła l mleka są tam zna­
zabawniejsze, nasze produkty rolne są cznle wyższe, niż w mieście, gdyż let­
zagranicą tańsze, niż w krajU. nicy zdani są na łaskę i niełaskę pasku-

jących kmiotków. 
Drożyzna artykułów rolnych to nie 

skutek nieurodzaju lub wysokich kosz­
tów produkcji, lecz wynik rozszalałej, 

nie znającej kresu i umiaru spekulacji 
producentów i spory przetwórców oraz 

A więc wytworzył się tego rodzajU 
paradoks, iż produkty rolne polskie, są 
najtańsze gdzieś daleko, poza granicami 
kraju, a najdrożej kosztują na ... miejscu 
produkcji. -ab-

CiężIde czasy dla łodzian 
są złotem czasami dla przekupniów jarzyn i oWoców. 

. Razem z wiosną nadeszła tak upra- \ Do tej "koniunktury" na nowalje 
gniona z utęsknieniem pora nowalijek. przystoso. wano również ceny owoców: 

Mimo narzekań na ciężkie czasy, na za kilo czereśni żądają 1.50-2 zt. tru­
targach panuje olbrzymi ruch, mimo. iż skawek 2-2.50, poziomki litr 3.50 zł. 
ceny są bardzo wygórowane. Ceny te jednak nie ostudzają 'zapału 

I tak: za kilo pomidorów, żądają 4 gospodY1l i służących, które targują się, 
zł., za ogórek - 1.50 zl., za pęczek szpa kupUją, płacą słone cenv L.. narzekają 
ragów 4 zł., kartofle młode 30 gr. na złe C7.,aSY. 

9-t SYMFONJA BEETHOVENA W HELENO"WIE. 
Dziś wykon.ane będzie najpotężpiejsze zy'Jd. które szlachetnymi swymi dźwlęka 

dzieło muzyki: 9~ta symfonia Beethove- mi ma przywołać narody do zbratania się 
na. Wykonanie powyższe; symfonji w Miejmy nadzieję, że Łódź muzykalna na 
ka·żdem kulturalnem mieście świ'ail:a, prw leżycie oc·eW dzi-eń dzisi~;szy tłumnie 
Obra7-3. dz.ień ten w święto tdumfu mu- przybęd.zi-e do Helenowa. 

. . .. '"., 
Kupon kinematografj,czny "Expręssu-" ~ 

z dnia 1S-go czerwca 1925 roku. 

Okaziciel ninieisze~o kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego W cenie 
1 ziotego w teatrach 

,!lU AU • 
a "CZARY" 

na wszystkie miejsca (z wyjąttdem lóż) do godz. 8 w;eczorem. 

Mupon nimej~zy ważny jest w dn. l!' czerwca. 

Boas niepr:nrtom:ny k&;y w szpita.I'tt gazy. 
przy U'licy Drewnowskiej, walcząc ciągle świaaczą O niewYmownych mekacb 
ze śmiercią, ktÓTa byłaby &lań jedynem rannego. 
"Lbawi e ci-e m , wZJrOlku bowiem nigdy już Gorączka nie opuszcza go ani na 
nie oozysk.a poniewat rogówki, siatków I chwile, wobec czego trudno Jest wydo-
10. oraz gałki ocz.ne :l/osł.ały 'k.ompletnie być z 11iego jakiekolwiek inrormacjco 
wypaLone. . Zamiast niego irJormacjl udziela si.,.. 

stra miłosierdzia i służba ~pita1na. 
C!l mówi stróż domu. Okazuje się więc, że tebrak od dłlTt.. 

Stróż domu przy ulicy Andrzeja 7, szego czasu mial zamiar pozbawić Boa 
gdzie mieści się skła.d Sze~elewa op<>- sa tycia. ponieważ kwas siarczany 
wiada na>Stępujące szCzegóły po.tworne- I przyniÓsł jut ze 5Obą. 
go czynu: Oględziny lekarskie ramlego wy~. 

- Boas pracował w składzie Szoewe- zały potworne ,rzeczy. stwierdzono bo-­
lewa .od dłiUJŻlsz~go czasu i sypi<bł tam na. wiem.. te człowiek, który oblał Boasa 
składanem t.6żlku, prLnując niby w nocy koN"asem. 
składu, Od pewnegoc~su w skła·dzie chciał dokouać czynu pooerastycznegt> • . 
razem z Boasem spał pewien tcbra.k, . 

d ietłn uJi~ O czem śwladcxą znaJd pozostawione 
sprowa rony przez n 15~ z -} . I na ciele Boasa. . 

Boas uczynił to % litości, gdyt Fakt ten rzuca inne zupełnie światl~ 
żebrak błagał go ze łzami w oczach ' na calą sprawę, istnieje bowiem pogłos-

. o nocleg. ka, że częstt: kłótnie w składzie między 
Ze składu ba>rdzo często dochodziły Boasem, a żebrakiem rozgryWaly się 

na podwórze odgł.osy gorą-cej dysputy, ja urłd! ' ~ 
ką prowadzili między sobą Bo~s z żebra 1~C: tem samem tle - zwyrodnienia sek.· 
kle m na temat żyda żebraków, zapatry sualnego. 
wania ich ptt"awdopodob.nie nie zgadzały Pogłoskę tę potwierdza również l~ 
się, gdyż ny fakt, głoszący, że tego samego wie-

.słychać było pnekleństwa i pogt1Óżki czoru, w którym popełniona została 
z ust żebraka. zbrodnia, Boas podobno zaprosił do 

T . ({ . """'" żebrak pr'TV· składu prostytutkę, która miała przyjść ' raglCznec,O Wlecz"'.... -). . 
szed~ o zvryk'łej porze i natychmiast po IdO mego późno w nocy. 
,jego wejściu do mieszkania wynikła 0- Żebrak dowiedział się o tern przy,,: 
stra kłótnia. padkowo i nie chciał oddalić się ze skła' 

I,stnieje więc przypu.szczenie, że 

Boas chciał się już pozbyć żebraka, 

tembardziej, że właśdci~l składu rob.ił 
mu wyn-zuty z powodu porzyjmowania na 
nocleg włóczęgów z ulricy. 

Spór przyjął wido~zttńe sze;sze ro~­
miary, albowiem stróż p·rzyplOlnLna sobIe 
że słyszał następujące słowa iebraka: 

Zamorduję... Zabiję... B~dzi0S~ kaleką!'" 

Tego samego wieczoru, o godzinie 
12-tej Boas poprosił stróża. by otwu­
rzyt mu bramę. 

Czy żebrak był wówczas w slda­
dzie niewiadomo . . 

Przypuszczalnie jednak 
Boas przedtem wyrzucił go ze sldadu, 
gdyż nie zostawiłby go samego i wy­

szedł na ulicę. 
. Stróż jednak nie wie nic w tej spra-

du na żądanie Boasa, oświadczając, te 
powie o wszystkie m właścicielowi 

składu, 

o ile Boas weźmie prostytutkę tylko dl~ 
siebie. 

Konszachty łebraka z pro­
stytutką· . 

Krąży również inna wersja, omawia 
jąca tę sprawę z innego punktu widze­
nia: 

Przypuszczają mianowicie, że ż.bral< 
działał w zmowie z prostytutką i 

wspólnie chcieli ograbi~ skład, 

W tym celu żehrak czekał pra wdOpt) 
dobnie ukryty w p.odwórzu na przyj :"'1(: 

prostytutka, 

I..-tlórs, miała tt.łpi~ Boasa, 

następnie przywołać ie.-hra,ka i :.-a.zem 2. 

ni.m splądrować cały sk'!ep . 

Gdy Boas wyszed~ o 12-.ej .na tł!Sc~ . 
·vvie. . k' i t °erat żebra,k sądził, że wróg jego spot«aJ s.ię 

bramy zebra OWI n e o Wl , , ... t tutk . 
. ", k lU" z pros Y ą ! 

możliwą jest jednaK rzeczą. ze zebraL~ . • • 
przed zamknięciem bramy wyszedł na I . zanlecl1a.ł %ant~ spędzetPS. z mą 

'1 lb t· . wspolllile DOCy 
Ul cę, a o ez • 
ukrył się -gdzieś- Qa podw.órzu I czato- WJdząc więc, . t~ tą dr·ogą l1ic nie 

tował na Boasa. . wskÓr.a, gdyż 

Nie wyjaśniona zQstalaby w takim 
razie tajemnica . 
w jaki sposób bezręki żebrak otworzył 

drzwi składu? 
W dalszym ciągu stróż domu stwier 

dza. że po kUku minntach, a więc po 

Boas \nócił .7, mhsta. 
dokąd udał się pra"vdopodobnie PO oa~ 

bez pomocy prostylulki nIe odważyłby 
się na popełnienie kradzieży, . 

postanowił ty~ko zemścić się na swym f'ł 
walu i oblał go kwasem siarczanym, pO~ 
czem chciał się dopuśoić na nim gwałtu. 

Władze śledcze czynią ohecnie bardzo 
energiczne starania w celu wykrycia ta­
jemniczego :żehraka, który według 
wszełkich przypuszczeń rozświe.bliłby 

mtoki tej potwornej Zbrodni.. . 



•• 4. t! X P K E S S W I E C Z O R N l~ ____ . ________________ _ 

Na c·epłem· mogiłanli po icjantÓw! .. 
I 

---:0:---

Urzędnicy, którzy muszą żyć za 115 złotych na miesiąc, nie mogą 
należycie spełniać swych obowiązków. 

---:0::---

Nie może dobrze dziać się w państwie, w którym klasa urzędnicza cierpi nędzę. 
Przed kj·lku dniami zarowno w "Ex-I terjalnie jak i moralnie. Z pośród urzę- wietki znak zapytania. W takich czasach 

pressi-e" jak i w "RepUJblice" dono'sJHś- dn.ik-6w wytworzyła się kasta luo:zi sto- rzecz prosta organy bezpieczeństwa pu­
my o trzech wypaclikalCh sam-obójczyeh I jących pod względem materialnego upo- bHcz,negv winny otaczane być ze strony 
W S7».regach policji. Charakiterystyczne sażenia na naj niższym szczehlu drabiny pań-stwa specjalną troską i opieką. Rząd 
jest to, że we wszys111dch tych ru<ezwylkle społecznej. Kto widzi oficera polsldego winien dążyć do izolowania policji od 
~ykrych, a nawet ®ompromitujących spacerującego po ulicy w ładrue skrojo- wszelkiej korupcji i demoralizacji, wi­
wypadkach, przyczyną rozpaczliwego nym mundurze - te.n sąodzi że c2'lf.owie- nien jej jednem słowem zabezpieczyć 
woku była nędza. kowi temu :nic rue brakuje. Gdyby je- byt i swobądę życia. Tymczasem demo-

Pamię'tamy dosk,onale czasy ksz1ałto driruk zechciał zaj~zeć mu w oczy i prze- raliza.oj.a powoli zaczyna się w szeregi po 
wan,ia się naszej administracji państwo- namąć po przez błyszczący mundur do Idcji przedzierać. Post~runkow.i i przo­
we.;. J(to żyw uważał wówczas za punkt głębi jego jaźni - zauważyłby wówczas downicy odbierają sobie życie. Dlacze-
OOaoru swój udział w odbudowie państwa I tylko troskę. Troskę o byt... go? 
Stosownie do posiadanych ftwaHiikaąi i Czyż można wyma.gać od oficera cał Z nędzy!. .• 
U7JdoLni.eń wprzągali się wszyscy w ryd- kowitego oddania się sprawom służbo- Ten stan rzeczy jest dla praw-()t'ząd-
wan powstającetgo do życia państwa. Je wym wówczas, gdy będąc na służ:bie i ności państwa .nierwork1e g1"otny. Może 
dni sx1i na from by w obronie odzyskanej ćwicząc żołni·erzy, myśli On o tem., skąd on zap1elllić w szeregach policji prze­
niepodległości korcw pnelewać, inni pożyczyć pieniędzy na obiad lub trze- kupstwo, którego skutJlci są nam prze­
wstępowali do służby urzędniczelj. Dzię- wiki dla cbieci. cleż z czasów if'Osyjskich nadto d9b.rze 
ki temu zapalowi, w krótacim stosU.nkO-, Analogiczne stosullki panują wśród znane. 
wo czasie posiedliśmy względnie wyszko wszystkich bez wyjątku urzęd.n1lk6w pań Trzy wypadki samobójstwa wśród po 
tooą armję i względnie wyszkolony apa- stwowych, panują zatem w szeregach licjant6w, które maały miejsce prawie że 
rat urzędniczy. pdlicji. Zewnętrznym tego wykładnikiem I współcześnie, muszą wpłynąć na czynni 
Minęły czasy pierwotnego cha..oSll. Z Me są przytoczone przez nas na wstępie Wy ki mia'rodajne w kierunku zrewidowania 
giem czasu wyłaniać począł się zeń srlny pad'kl sa.mobój-s-tw. stopy uposażeniowej policji. 
zbudowany gmaJCh a.dJminisŁracji pań'stwo Niema w P-ol.sce człowIeka, kit.óryby Jeżeli bowiem chodzi o objektywne 
wej. Zdawałoby się, że teraz właśnie dziś wątpił w doniOS'łość poJiicji. Jest ona przeds.tawienie rzeczy, to stwierdzić 
nadszedł moment, kiedy państwo wtinno l W dobię obecnej potrzebna, zarówno trzeba, że stopa ta jest istotnie niska, 
swym funkcjonarjuszom spłaci,ć swój mo d1a bezpieczeństwa publicznego jak i I wprost śmies~ie niska. Posterunkowy 
caJlny dług wdzięczności. państwowego. Żyjemy bowiem w czasach (kawaler) pobiera miesięcznie 115 zło-

Stało się atoli inaczej... p-owojennego zepsucia, otacza nas psy- tych z czego 3 procent odciąga mu się na 
Urzędnik w państwie palmem stał choza 7)brodni i wyrafinowanych Il1()r- emeryturę. Prócz tego otrz-ymuie bez­

się parjasem, upośledzonym ZM'IÓwno ma derstw, nad życiem człowieka wz.nosi się pł/iJtnie raz na rok mundur. Przodowruk 

M d Ł d ·" " y-nę za o Zl ••• Ostatni mohikanin. 

(kawaler) otrzymuje około 150 zł., star~ 
szy przodownik koł-o 170 zł., podko­
misarz 225 zł. z czego 1,70 proc, odtrąca 
się na podatek dochodowy i 3 proc. na 
emery1uręj komisarz pobiera około 268 
złotych. 

Studj.uiąc te cyfry, trudno powied:7Jieć 
by były one wysokie. T ak srumo trudrio 
jest powiedzieć, że za 11S złotych może 
człowiek żyć przez cały miesiąc, zwłasz 
cza człowiek, którego praca wymaga 
konserwacji sił i .dobrego odżywiania się 

Czy m.ożna więc dZliwić się, te p<lli­
cjant borykający się z trudnościami fi­
nansowemi, strzela do siebie, by odebra~ 
sobie życie. 

Odbiera sobie życie - jeśli jest d().. 
brym obywatelem i nie sxwka pobocz­
nych źr6deł dochodu. źród~ł, które czę­
stokroć godzą w byt państwa. Nie wszy 
sey są Jednak dobrymi obywatelami, są 
porzecież ludzie o słabych charakterach, 
szyb.ko ulegający złym wpływom. Do ta 
kich naleiał ÓW mzędtlli:k koleiowy, kit6 
ry sprzedawał za judaszowe srebrniki ta 
j..!mnice swelj ojczymy państwom ościen 
nym. 

Jeśli nie zaradzimy złu w sposób n· 
dykalny - to ta-kich wr.zędników na­
mnożyć się może więcej ... 

Wbite:. 

Śmierć wroga ludzkvości. 
Akademia medycyny w Paryżu Wy­

słuchała wczoraj sprawozdania o wy­
nikach. uzyskanych w instytucie Paste­
ura przez d-ra Calmette przy zastoso­
waniu ochronnej szczepionki przeciwko 
gruźlicy. 

Ani !edno z niemowląt. zaszczepio­
nych w ciąsw plerwsze~o półrocza 1922 
r., nie zmarło na ~rlJźlicę. 

Do Łodzi zawita wkrótce nowa sen­
sacja. Niech się panowie lingwiŚci nie 
oburzają, sensacja może tak sarno zawi 
tać, jak gOŚĆ z Honolulu !. .. 

Na rogu Gdańskiej I Nowocegielnia­
lej stoi codziennie od świtu aż do zmro 
ku stary, siwy żebrak z wyciągniętą rę­
ką. Nędzna. blada twarz, wykrzywiona 
jest zawsze w jakiś grymas, czy też bła 
galny uśmiech, oczy zamglone smut­
kiem, nogi chWieją się ze zmęczenia. z 

Miedzy l lipca 1924 r. a l-ym czerw 
Pan Leon From przestanie się skar- ca 1925 r. zaszczepiono 2070 noworod­

żyć. Nie wniesie już skargi do sądu z ków we francji ł Belgji. 
powodu kradzieży portfelu na przystan- . WŚ ód 137 d i • • b 

Spotykam go trzy razy dziennie, wi­
Cizę jego zgarbioną postać i trzęsące się 
ręce. 

Wczoraj podszedł do mnIe ze zwy­
kłym uśmieszkiem na twarzy, wycią­
gnął rękę i wyszeptał: 

- Mam głodne dzieci ..•• 
Sięgnąłem ręką do kieszeni. Zanim 

lednak zdołałem wyciągnąć ją z powro­
tem - starca już nie było. Szybko 
wbiegł do bramy, jakgdyby się przed 
kimś ukrywał. 

Po chwili wyszedł z bramy, rozej­
rzał się na wszystkie strony i znowu 
podszedł do mnie: 

- Mam głodne dzieci... 
- Dlaczetro --n uciekł - pytam-

Chciałem panu przecież dać .. .. 
- Wiem ... ale nie wolno ... Policjant. 

Nie wolno żebrać... Zabronili... Mogą za 
prowadzić do komisarjatu .... Potem sie­
dfieć w domu noclegowym... A żona i 
dzieci? .• 

Nową sensacją Łodzi będą kolumny 
reklamami świetlnemi. 
Znikną przystanki tramwajowe, a z 

nimi prawdopodobnie ich nieśmiertelne 
tajemnice, uwiecznione dzięki Smosar­
skiej na ekranie. 

Przystanek tramwajowy - to sym­
bol dzieciństwa. 

Tylko bowiem dzieci i kobiety czeka­
ją na przystankach tramwajowych. Lu­
dzie dorośli wskakują do tramwaju w 
czasie biegu i nic im się nie staje. 

Czerwone tabliczki z magicznemi li­
teram "K. . E. Ł.", pójdą do lamusa, a na. 
ich miejsce wejdą kolorowe reflektory, 
chińskie twarze reklam. 

Łódź zmieni swe oblicze. Odrzuci 
sentyment, nabierze europejskiego od­
dechu do pIue, zapełnionych stęchłem 
powietrzem. Auta rozpędzą się po uli­
cach, buchną różnokolorowe światła 
prożektorów ..... 

l jeszcze jedno .... 
Jeszcze jeden maleńki szczególik. ... 

. Otarł rękawem nos i opOWiadał da- dza Ło~zi.... oPtem znowu wysłali nas 
lej. . . .• do magIstratu... Poszliśmy... Odesłali 

. - ~czoral urządzlhsmy demonstra nas ~ pow~otem .... A pamięta pan jak 
Clę ... palą nam 6 zło!ych 70 ~roszy' t y- przYjmowalI anglików?.. Tapetowali 
godn.IOwo, z czego. pres by.me 'yyZY!... mieszkania - hę? ... A my ... my - nę­
AI~ l tego !lawet Jes~cz~ me dają .... - dza Łodzi... Cóż marny począć? .. Po-
WIęC poszl.lśmy ... A ~akze .... ,Jak w. na- stanowiliśmy, że w razie nie uwzgJęd-
ro.do:ve ~WlętO ... ,,~~ml poszh~my .. NIech nienia nas~ych. żądań, urządzimy de-
WIdZI mIasto... reprezenluJemy nę- mOl1strac"Jną zebranl'nę W l . d Ł d· P tł' J ... Y egmemy 

z<l;, o Zl... o .em znowu WYStalI nas n~ miasto... My się nie damy, panie ... 
?zhsI?Y "kulav.:~ (lhok ś!epY<;h, trzy~a- NIe damy .... Nic damy ... 
ląC s~~ ~~ ręce , a .z~ml~st sztc;mdarow Zatrząsł się na nogach, rozkasłał się 
~vwIJahsmy kulamI I ~lkuta~I ..... Naj-

j 
aż twarz mu spurpurowiaia i szybko 

pIerw 'pod gmach wyd~lału oPlekl spo- umknął do bramy - na rogu ukazał się 
leczneJ ... Potem do WOJewództwa ... Ze- poliCjant... . 
wsząd wyganiano nas .... Żebracy - ne- Boiski. 

ku tramwaj.owym. • r . z eCI. zaszczeplOnyc 
Miejmy więc nadzieję, że W. Kubiak pom~ędzy I lipca i.l grudnia 1924 r., a 

który został skazany na 3 tygodnie are- nalezącyeh .do rodzm, gdzie bYłł' szcze­
sztu - byt ostatnim mohikaninem po- górnie. nara~one na zarażenie,. nJ~ ,,:yda 
śród złodziei, grasujących na przystan-I rzy~ Slę am jeden wypadek smlerCI na 
kach tramwajowych. gruzlicę. 

Juris. 
24 ....... 

Książęta IndyJscy z za 
ciekawieniem przy­
glądaią się meczowi 
polo na koniach na 
jednem z boisk Lon-

dynu. 

• • 

" 

» 



EXrR~~S WIEC~OR~T Str.!. 

Historja perska, ale prawdziwa. 
o 

Jak można zostać matką 
w dwa miesiące po pierwszym dziecku. 

Pan Gaston T., rodem z Paryża, 
l>rzed kilku laty wyjechał do Persji i 
tam osiadł w Teheranie. Po jakimś cza 
sie wpadła mu w oko 13-letnia córka 
pewnego mieszczanina, niezwykle pięk 
Cla., która zgodziła się wyjść za francuza 

Widząc strapioną minę ojca, konsul 
przemówił po chwili: 

- Chce pan koniecznie uznać drugie 
dziecko za swoje? 

- Absolutnie, - odrzekł pan Ga­
ston. 

Oryginalny wypadek 

Koran jednak nie pozwala na malżeń - W takim razie zapiszemy chłopca' 
~~o~a n~~'fe~e:l~y~ę s'f1~c zażo~~ł6:~:' jako syna pańskiej pierwszej żony. I 
co już nie obrażąło obyczajów perskich, - Ależ to niepodobna! W dwa mi e-
wyrozumiałych na wiele rzeczy. siące jedno po drugiem? 

Pewnego jednak dnia prawda wy- - Kodeks francuski nie zabrania 
szla na wierzch. Kiedy francuz ukazał mi,eć jednego dziecka w dwa mIeSIące 
się na ulicy, tłum rzucił się za nim, aby no drugiem. Co prawda - dodał z u­
go ukamienować. Pan Gaston, który śmiechem, temu kto go układał nie przy 
miał z natury sprężyste łydki, nie cze- szla podobna możliwość do głowy. 
kał na los świętego Szczepana, lecz co I w taki sposób pani' Gastonowa nu­
tchu pomknął do meczetu, uważanego mer 1. została oficjalnie uznaną za ko­
za miejsce nietykalne. bietę, która urodziła dziecko w dwa 
Tłum obległ meczet, czekając, aż fran miesiące po ostatniem. 

euz zmuszony głodem. odważy się Ow konsul z Teheranu przybył 
wyjść. przed kilku dniami do Paryża. W jed-

Po p6lgodzinnem czekaniu, ujrza1 nym z salonów poznał prałata T. 
francuza na galeryjce minaretu, skąd - Czy ksiądz prałat niema kuzyna 
muezzin wzywa wiernych do modlitwy w Teheranie? _ zapytał po zawarciu W BerlinIe zdarzył się oryginalny wypadek: Kolii wpadł przez nknł. 

- Wejdźcie wszyscy do środka, znajomości. do suteryny I po długich staraniach wyciągnęła go stamtąd straż 
krzyknął z minaretu pan Gaston, i bądź O d ogniowa. Trzeba było w tym celu wyłamat okno, a po wuciągn·.ę-
ci śwl dk . ó . - wszem, mam ro zonevo brata, t I ł k ., e a aml mego nawr cema. który tam się osiedlił przed kilku laty. ciu konia we erynarz mus a w,! onat ciężką operację, zeszywając 

Postanowilem przyjąć waszą wiarę. Czy pan gO poznał? ranę na Jego brzuchu. 
Irzeczyw~ci~wchwilęp6źnieLwo ~Tak Mamnawcldo~kom~~~ .~~~~~~~~~~~~~~~A~A~~~~ml~~.I~~~~~~~m 

6ec licznego tłumu pan Gaston "się zbi- k I 
surmanił". w;mia siędzu pralatovrl dwie nowiny Spa ODy na węgl-el mąż o nim, jedną dobrą, drugą złą. 

Oczywiście małżeństwo jego uzna-
ła opinja public~na za legalne, a młoda -Niech pan zacznie od dobrej. • • • k b d I 
pani Gastonowa nie była zmuszona do - Brat księdza żyje, jest zdrów j do zaczyna na nowo zycIe Ja o 'Ogacz o arowy. 
przebierania się za chłopca. Małżonek brze mu się powodzi. Przeu pięciu laty czerstwy jeszcze i na drugi koniec Ameryki. 
jej jednak korzystając z praw, jakie mu - Jakaż tedy może być zla wiado- kr~'''ki Mister failsted uciekł przed Nazajutrz Mis Dorothy podpaliła w 
nadawała nowa religja, pojął jeszcze mość swą nieznośną podobno żoną z Londy- no.cy ~om. Po.żar podsycony naftą objął 
dwie małżonki, co jego pierwsza żona • _ Brat księdza prałata zostal maho ł nu do ~meqTk,i. ., łózko I zwęg-h{ zwłoki. 
uznała za rzecz naturalną, tem więcej, metaninem. Pvmewa~ Jedn~k me lubIł samot- Niepo~ieszona niewiasta, wylała wie 
że pomimo nowych obowiązków, mał- . . . nych podrózv, WIęC towarzyszyła mu le. gorZkICh lez i narzekając przeraźli-
żonek nie zaniedbywał jej bynajmniej. Wtedy ~u zdzIwIemu ob~nych, pra- panna Dorothy Anderson, maszynistka wIe. na straszny ogień, który zabrał jej 

Wkrótce potem jego pierwsza żona łat T. podmósł ręce w górę l wyrzekł: z jego biura. malzonka, zgarnęła do kieszeni wysoka 
J)owiła mu syna. Uszczęśliwiony ojciec - Bogu dzięki, nareszcie mój brat Nie od wszystkich ludzi można wv- premję asekuracyjną. 
udał się do konsulatu francuskiego, aby ma jakąś religję. magać, aby nieczuli byli na strzały a- P~zyfru.nęła wtedy do swego "spalo 
zgłosi~ do kSiąg urzędowych, przyjście Pan Gaston T. za swych czasów pa- mora, przeto nie wielu znajomych brało nego m~ł~onka, który tymczasem przy 
na. ŚWIat nowego obywatela francu- ryskich, uchodził bowiem za człowieka im za ue, iż się pokochali i żyli w od- brał sobIe mne nazwisko. 
&klewgo'

d 
" óź . j dl bardzo racjonalistycznych przekonań. ległym południowym stanie Ameryki . I byli~y żyli dalej szczęśliwie, zasob 

wa mIeSIące p me, przysze jako mąż i żona. Dl w goto;Vkę, gdyby nie towarzystwC' 
na świat drugi syn, tym razem z drugiej Warunki jednak finansowe nie ukła- asekuraCYJne, któremu nieco podejrza-
żony. Pan Gaston udał się znów do kon CzwTAJCI E d ~y się Ilomvślnie. Zakochana para po- ną wydała się historja .... 
sulatu francuskiego. Tutaj jednak czeka I 'tr~ebowała do szczęścia pienięd7v. - 'Yysłani agenci sprawdzili, iż pseu, 
ta go niespodzianka. Konsul odmówił za REPUBLIKĘ" Więc wpadła na następujący pomysł: do-meb9szc~yk żyje i Cieszy się najlep-
pisania do księgi drugiego prawowite- " • Pewnej nocy udał się Mister Fail- szem ZL 'OWIem. 
go syna, powołując się na to, że prawo sted na cmentarz, odgrzebał trupa, Pomysłowymi oszustami zaleta sie 
irancuskie nie uznaje wielożeństwa. 1Bl\Bl\BllBllB\lBl!rnlł]lB]lBlfBl!Bl!B!!BllBl~ włożył go do swego łóżka i wyjechał więc poliCja. 
~~~~""'''''' _________ L_''''''''''.('II >-.. ~.:; 

roLJA" STARSKI. -
14 której będę musiał wywołać awallturę. 

- No, już nie patrzę. Niena widzę 
awantur, a obawiam się P07atym, że 

przy awanturze mógłby i pan ot'crwać. 

da. Giovanna patrzała właśnte gdzieś 
w bok... W półświetle dojr lal wyrat­
nie, jak ręka liarda ześlizgiwała sip 
powoli ze szyi Giovanny. 

Na sali zrobiło się zupełnie J'a~ ~no. 
Wiewióra wstał: 

- Oh, wątpię - zaśmiał się Wie­
wióra, i korzystając z tego, że właśnie 
zapadła na sali ciemność, ścisnął fi\czkę 
Giovanny tak silnie, że włoszka aż jęk- - Opuszczam niezwiocznie kino 
nęta z bólu. Pani rozumie, z jakich poWOdlrV,i. Chc~ 

Film "Swiat bez kobiet" pr lC\\iijal' niezwłocznie z panią pom(rwić. Pa!li 
się przed oczami widzów przcdzhvnie zostaje, l'ty wychodz~? 

Powieśt sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 

interesująco i splatał się w miłą całość Giovanna nie była anI na jotQ zmle 
z muzyką. Ale Wiewióra ani nie stu- szana. Podniosła l!>owoli gło\vę, spoj. 
chał muzyki ani nie patrzał na obraz... rzała na stojącego \\t iewiórę, rzuciła 
Zupełnie wyraźnie dostrzegał jakieś raz j~szcze okiem wstecz; i WYSltl. 
znaki porozumiewawcze pomi<;:dzy Wiewióra za nią. Pi~n:~ się cały z 
Giovanną a tJardem. liard z'mj(mil wściekłości. Zakochał się w takiej ... 
miejsce i usiadł za niemi nieco naukos, Ordynarnej, ulicznicy, gotowej z każ­
tak aby Giovanna mogła z łatwością dym... Fe, obrzydliwość! Nawet nie 
rzucać mu spojrzenia, aro',,' lOcześnie można z nią o tym mówić... lio wstyd! 
aby mógł nieznacznym ntchem nogi Giovanna stanęła nagt~ i wycedziła 
dotknąć jej krzesła. Wiewióra bardziej powoli: 

W milczeniu p,,Ja;"(l,I UhveWli, t~t 

niącemi pełnią wieC2,I,rJ.l ~,) ży.:ia. Wie­
wiórze snuły się po głowie jakieś chao 
tyczne, nieskoordynowane myśli, a z 
uczuciem miłości ku Giovannie mieszał 
się jakiś tępy żal do niej i nieomal po­
garda. Szli długo obok siebie ze spusz 
czonemi głowami, aż wreszcie odru­
chowo zatrzymali się przed Grand 
Hotelem ... 

_ Czy wejdzie pan do mnie na 
Kórę? 

Pomyślał chwilę i rzucił kr6tkie. 
.suche: 

- Nie. 
Spojrzała mu głęboko w oczy~ 
- No, proszę się na mnie nie gnie-

Nać... To było wszak głupstwo... Nie 
puszczę pana teraz, bo i tak zblij,H się 

pora kolacyjna. Wprawdzie nie mo­
głabym jeszcze jeść teraz, ale musimy 
pozostać razem. Ch0<':J.w y dr) kina -
.)t, naprzeciwko jest "Casino" . Chodż­
-uy do kina - powtórzyła przYl'!'1i1nic. 

Wie'wióra nie opierał się d?u~m. 
Gdyby Giovanna pożegnała go cl1tod­
no, byłby zapewne za chwilę pukat już 
do drzwi jej pokoju. A tak -- w kinie 
można pomyśleć, pomówić, a przede, 
wszystkiem zabić wieczór, taki IlfZy­

kry wieczór dzisiejsz.~r. 
Giovanna nie chciała l!sią~~ 'N loży, 

zajęli tedy drugie balkoP0we miejsce. 
Jakiś pan w średnim wieku ubrany 
niezwykle starannie ukłonił s:ę \Vie-
wiórze. 

- Kto to? 
- Nazywa sie liard. W!a~ci'.:~iel 

fabryki i długów, brzydkej żony i bu,i­
nego temperamentu. Człowiek, ktl)ry 
przegrał w życiu w karty sdki ty­
sięcy, a na kobiety wydał m,;l<l1'v. 
Mimo to nie znudziło mu się a-li jedno 
ani drugie .... 

- To ciekawy człowiek. 
- Niech signorina nie patrzy nan 

tak długo, bo już panią dostnegf i go­
tów sprowokować taką sytuację, przy 

intuicyjnie. . czut, . niż wiedział, c~ się - Rozumiem. Dzi:;'htj" patiU z.a to, 
?p.od~l d~teJe. NIe ulegał~ w~tplIwo- co byo dotychczas. Zre\vallżu!ę siq. 
SCI.ze GlOv~l1?a zachOWUje s. H~ bez-/ Tymczasem żegnam. I proszę 111:~ 1lI ~ 
czelnie, narazaJąc swego towarzysza na szukać. Grazie ad'Fo ... 
kompromitację, a siebie .... może ofiaru- ' 
jąc siebie nieznajomemu mężczyźnie o . Weszła pewnym, energicznym l\:ro' 
solidnie wypchanej kieszeni?... klem do hotelu. 

J naraz jakiś ból gryzący zalał mu Wiewióra nie sp,tł tej nocy. An~ 
serce, a równocześnie zrodziło się ja- nie zmrużył oka. Szamotał się ze sohq. 
kieś nowe uczucie, jakgdyby nifna- Nie może żyć przy nie~. ale rie może 
wiŚć. Nie pozwoli kpić ze siebie. po- żyć bez niej. Musi przY!laj:TlIliej roz­
niewierać sobą... Walczył. Bał się mówić się z nią i zapytać: czemu, dld­
decyzji. A decyzja nastąpić musi nie- czego, za co, w jakim celu? Czemu 
zwlocznie, zaraz.... przekłada jakiegoś obce~o, wstrętnego, 

Nagle urwała się wstęga filmowa i zmarnowanego fizycznie i materjalnie 
błysnęło światło. Wiewióra siedział obcego człowieka nad innego. kt(,ry je; 

z oczami utkwionemi w sylwetkę lIar - jest bliski?~ (D. c. 11.). 



~tr. 6 EXPRESS WIĘCZORN~ 

~~Jwatel Iwow~ki - królem "kuianf ~OhKi[~. 

Warszawa, 1 8~zerwca. 

1sza PRZEOGIEŁDA WARSZA WSI(A. 
Nowy York 5,17 
Londyn 25,20 
Paryż 24,91 

1;i1Pruł" kasy dla ukochane;, - Aresztowano go. wczoraj w Warszawie~ 2·ga PRZfDG!fŁDA WARSZAWSKA 
Dolary 5,19 

Ww:sza.wa, 15 c~J'wca. Na uliey zbliiżyH się doń wywiadow-
Przed ki·loku dniami z aresztu policyj- cy, żąodaJjąe okazania legitym~cii. 

biegli pąlicja.nci z poblizk,ich posterun­
ków i p.od sillnym konwojem, bardzo ele 
gancko ubranego włamywacza ski.e'1"o­
wano do lO-go komisariatu, a następnie 
okutego w kajdany, przewieziono karet­
ką do urzędu śledczego. 

PfaEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
~ego w lO-ym komisa'l"jaoie p6łną noclt, El-egent szyhkim ruchem wydobył z 
zb!egł, uprzedlna,o wyłamawszy kraty w lcioesze1l.i rewo'lwer, zamierZ'ając się nim 
oknie Wacl<lw Kapała. legitymować. 

Zł-oty 99,70 
Warsz.awa 99,65 
Dola:ry 5,18 
Przekazy 5,18 Kapała , stawny na brnlUl lwow~idm Zamiar Łęn udaremniły dwi-e lufy Te-

/rasiarz obdarzony niezwykłą siłą, przy- wolwerowe agentów , slcierowane prze­
był do VI arszawy na gosc~~c występy, ciw memu. 

A1"eszt.owany Kapała jest euowiek,iem 
ipteligentnyrn i był w swoim czasie pod­
poruc~ill:kiem. 

l1J1!B1 IBl ~ lBllEl!P]J!Bl!Bl !!!l1P]!B1lESl!Bl !!~m' 
kt(,rych jednak nie zdołał l'OZpoc·r.ąć, Liczni przechodnie ptzerażeni tą SCE'n 
gdyż are's~tował go P-OdÓWCZAS wy~ia- ~ą rew-olw~fową pocz~1iuci.ekać, 

~~'#~ 

clowca Wolroan. Panilkę powięJuzyl doll~ny krzyk de 
W czCliraj wywia,dowca ten, prz.echo- znajomego. 

Znaleztono prty u1m 1000 ~łotych, 0-
raz 500 dola,rów amerykańskich. 

dząc prz-ez vl. MarszaŁkowską w towa- _ Ra.tun1cu bandycmł 
t'zysŁwie k,o!egi swego Rodk1ewicza. ~a-

Co dziwniels~e, Ka·pałą. posia,<13. ma­
Jętność zje.mstką pod Lwowem. 

uważył eleganta, któ'l"y wydał mu się u. . Był to manewr, mający .na celu wy-
dBr:aająco podobny c:J!0 zbiegłego właDlY- w{)łania paniki. 

W .komisarjacie, na' pytanie, dilac-ugo 
upraWIę. swój zawód. oświadc'tył, iż do­
chody jego są niewysta.rczaqące na po­
krYC'1'e wydatków. gdyż ta, którą kooha II 

~ wszystko, posiada. wiel'kJe · wymaga 
018., pr!'!-ekraez.a)ące skalę tar.obków na­
wet ś-rednio zam{)żnego człowieli'a. 

wacza. . Nie pomogło to · aU/t.or owi , gdyż wy-
Elegant szyhkim mchem wydobył zwiadowcy rzueiU się nań i tlhezwładniH 

i zajął miejsce przy stQlliJku. Po spożyciu go, odbierając ' mu rewolwer automat. na 
obiadu, nie dromyśQając się, ii iesł śledzo bHy -si~u kulami. 
ny opuścił restaurację. Wkrótee !la pom.pc: wywi'adowcoIJl nad Dziś! Poru piarwszy W Łodzl D;;:iś! 

2 serie 18 aktów razem. 
Wielki podwójny program 

Częściowy strejk kolejowy Wielkie upały we Włoszech Aferzyści warszawscy na 
gościnnych występach 

w Berlinie .. . ' 
~nJ walą"'ih Irony w Niemczech w Mediolanie 45 $topni ciepła, 

a we Florencji 300 
Specjalna służba telegraficzna .. 'exPressu" 

Berlin. 17 czerwca. 
Wczoraj odbyło się zebranie kole­

rarzy w Stuttgardzie, na którym lichwa 
łono zażądać 50-procentowej podwyi­
ki plac. Gdyby ządania te nie zostaly 
uwzględnione kolejarze przystąpia, do 
strejku. Część robotników na stacji 
tQ'\.\'arowej nie solidaryzowała się jed­
nak z tą uchwałą i dzisiaj zlo~yta pra-
cę. H. 1-. 

\.Vielka katastrofa tramwa­
jowa w Berlinie. 

Owadzieścia os6b rannych~ 
Specjalna służba telel!raficzna ,.Expressu-. 

Berlin, 17 czerwca. 
Na Potsdamerstrasse wydarzyła się 

wcz,oraj cięłka kata'strofa kamwajowa. 
Zdenyły się mianowicie 4wa tr.amwalj.e. 
ptzycLem z.osŁał.., rannych około dwU­
dz:i-estu osób. 

W śTód pasaże'fÓW bramwajowych po­
wstała s,zal00a panika. W)'lbij3llo szyby 
i wysk<likiwano na ul!i.cę. 

JaJe stwierdzono winę za kaJta$ofę 
ponosi maszynista, który zbyt szybko() ję 
cha:ł i nie zahamował tramwaju. H.Z. 

Każdy będzie mógł już 
pozn~ć swego syna. 

Odcisk daktyloskopijny wystar­
czy dla stwierdzenia ojcostwa. 

Spe~a)na słutba tełelUaflczna ..Expressu" 

Oslo. 17. czerwca. 
Słynna uczona fińska Bonnedic wy-

6'ł'osiła wczoraj odczyt, w którym 
stwierdziła ona, że najnowsze' badania 
'\vy kazały, że można za pomocą odcisku 
palca stwierdzić. kto był ojcem danego 
dziecka. 

Jest to zdaniem uczonej fińskiej bar­
dzo doniosły wynalazek. albowiem nikt 
nie będ~ie j1.JŻ :więcej mÓgł sie wypierać 

Rwm, 17 czerwea. 
Specjalna stutba telegraficzną .. expressu" 

Wf!, Włoszech w ciągu ostatnich dni 
zapanowały ógromne upały. 

Wc~oraJ w Medjolante . temperatura 
dochodziła do 45 stopnI ciepła na słoń­
cu, a we florencji do 30 stopni. 

Grożny pożar w Buda­
peszcie. 

Spe~ia1na służba telegraJkzna .. f:q,ressu". 
Berlin, 17 czerw·ca f 

Znana wiedeńska artystka cLramatycz 
na Hugenja padła ofiarą oszusta war­
szaw&dego niejakiego Kalmanzona. Hu­
genja przed niedawnym CZi~em przyby­
ła do B e.r lina , gdzie zapoznała się z Kal 
manzol1em. 

I[ serja 

Mini~ter Kombin~tor 
dramat sensacYJno-salonowy w 18 akt 

W roli głów ' ELLE,.. RICHTER 
Sensacyjne przygody kslętniczk.i i jej 
kuzyna podczas pogoni za losem lo­
teryjnym, którego numer padł lako 
główna Ivygrana 1.OQO,OOO guldenów 

Akcja rozgrywa się w 15 miastach, 
4 państw.ach ISlOll panorama świata 

Serpentyny wypadków, zdarzeń i wy­
darzeń, na lądzie, morzu i w powietrzu 

Będąc w tuapa.bach pieni~nych po­
życzyła u niego pod zastaw brylantu 
wartości 6000 ma'I'ek - 500 marek go-

Specjalna służba telegraficzna .. Expressu·. tÓwką. 
U wag a I Do katdego biletu dodaje 
się bezpłatnIe kupon na otrzymanie 
4 pocztówek fotngraficznych retu~zo-Budapeszt, 17 czeil"Wca. P-o otrzymaniu pienię,dzy Z Wt:edru.a 

W czoraj wieczorem wybuchł wiełki u,druła się ona Kalmanzona cel>em wyku­
pOżar w fabryce niejakiego GoIdberga, pienia swego brylantu, lecz okazało się, 

W3 nych za 1 złuty. 
Początek o godzinie')-e) po poL 

który przeniósł r6wnież p.a okolicme d.o że ulotnił się on kilka dl'li temu. H.Z. 
my miesz;kalne. ' .. _BlIlEmB __ IlIIIl-.. --------:------------------

Faoo-yka oraz ki~ka domów spJ'.onęły 'Dr. Posiadacze Rowerów! 
doszczętnie. Str<lJty olbrzymie. . B.S,. . I l e w ~ o W'I [·1 Wasze stare nie modne ramy I ~ 

I DOBRA KSI A. tKA II zamienia się na najnowsze pod- > 

3l~!lJ1!B!IIiI'lffl'lllV1tnllWJffilHmlT.'nlm!liirHii1fl\1'll .Ił ClI ług francuskiego wzoru. przyjmu-
l!.lll!.lll!.llf!.l\lLlIlt.lll!.lllLll!!5!!t.lJll:.ll1I.ll D jest najlepszym przyjacielem I Cho·oby sllórne le wszell<le reperacje i złamania 

~ ~ fi k dł' k II i weneryczne Główna 36. L. TaSer. 
~ _ Udzielam informacji w sprawach .~ li aż ego cz OWI e a. U KonslantyollwSka 12 .. 
!9':1 ~ sprzedaty . ~ I Wielki wybór dobrych książek l. od 9-1 i od 6-8. CHUDNIĘCIE. I rrodzleniec . dwu-

~ nOlOrU[hOmOf[oł W Bnrl·'Ooln ~ II. poleca I PaDłe od ~'10 ~~y~~i~zt?b;:łn~; ~~z~~;~~~o~,etnl~k:t . 
r-l li II ~ . li li ~ W' · l· K"· k kwitnący wygląd c~y~sz,':' ~urs.a bu. 
~ Biuro . i IYUOIJua ma . Uąle I Dr med powoduje Plenusan c al erJl I pIsania 

~ próśb H. KOKOTEK. ~. I W językach: polskim, francus- I ~ HI' e·wl· al" ·11f{', ~i::m~:~':~niaj~~~~ E~t~!s:Yl~l~~iejJ'~. I: 
le:3 Pi t k k 88 E:el • k .. k' I Polecany przez le- po. ady w blU 
~ o rows a. ' . ~e1. 18-66~ , ~ • 1m, OIemlec lm 1 rosyjskim 1/1 .' ,. • •• karzy. Cena pudeł- rz~ lub kan(or~e ' 
rMltM'HMlIt"l1IM1IM1IMHMHMlI'MlIMHMJIM1IM1 ' ALFREDA STRAUCHA III SpeCjalista choroh ka zł 6. 4 pudel. fabrycznym PensJa 
I2.!l[ł!JU!.!ll{u.if!!J/l!lll.il!ml!!ll!l!lfUllUIW!llUllnl~ I . ; skórn~ch, wenery' ka zł: 22. Szczegó początkowo .0boW 

Dr. · ARPĄD OSZLANYI 
LEKARZ KĄPIELOWY 

ordynuje w Marienbad·zle dom .. Hannover·' 
gdzie mieści ślę konsulat polski. Mówi 

po polsku. 

II ul. Prez. Naruto,wi.cza 14.. 1JlI. cznych. 1 moczo- łowa broszura N2 6 tna , . Of;rty ~uo.· 
iii " płclOwy,h. gratis . Dr. Oebhard .Uctclwy 179-3 
I Abonament miesię~zny 2 złote I PrZyjmuje od .. do & Co Odalisk 
.- - wynosi tylko I 8 popoi I . 5345-7 Akuszerka masa-

" ___ m _ ~flliJrtIlIJ§i!nll4r1 ~iQnkiewi[la lig 34 ;U-nnnr-=,' ;n·;n[oi~ jO~rtl~~ot~~'t~rl~:; 
- - ~l (- iJ tl l~ ~ II:; ~23. MS 2l2.;l.<l 

Jedyny i niezawodny środek . . l 
P

rzeciw ,~'M~"~'t"Il l Wó;;dclUei Młody. energicż ny. : 
~1~14:r:::.C'· .j J męzczyzr.a po-

nieoom, prySzuom i t. p. thorohom n ł Dl'. 11 I w POudebinie i::~~~~~.s~:io'~~~ 

~omel!prO~lekjest~albe "l ~eł"fe r. ~annuarn ;est jeszcze kflka ~;e:jai~~ść~trh~~~: \ - . . y dutych. słonecznych wla zwierząt. Wy-

do naby.cia w ~ "ast.: skł.aptecznYch: la ~~~~~~. ł Q WiadoJ~l~~I~rla 23 S!7:d~~t~:k~~~~~ , 
bziwiński, Piotrkowska 35; Perlmuter, Choroby skórne m 22.. Zastać .w sZorzęunę . Ofert,;, ojcostwa, 'co w znacznej mierze przy-

czyni się do polepszenia losu . dzieci nie- P---..;... ...... - .... _-__ ..;.:,._~-..J 
ślubnych. . . C. Ł. 

N.-Cegielnian~ 2; Baltirski. Gdańska 31, i weneryczne. ~z~artkl od.8 wlecz. ~ub. "St. trac l;". . 
H. Winawer. Zgierska l; M, .Ja~in.owsl{i, Przyjmuje od 8-12.' piątkI do 4 P.p:- (il~ .. ..,.. ,,;,,._ . 

Al. l Maja 36 218:"""2 :1-8. ~@O~C"0~&$. U~t!~~(~ 
W_~ __ . __ • __ ;-t __ .n __ _ - .., ------ --....... - ~._- -

AiiDw'M.m.4 .... ·.·.' A4 Dziś wielka ' Pre~jera! 
Kinoteatr 

eduta'G 
z I.1iebywałem powodzeniem wyświetlany w całej .Ettropie znany . arcytwór filmu szwedzkiej wytwórni (Svtllska film) 

" Narutowicza 20 
-:::-

Ceny miejsc: popularne III-u. L­
II-zł. 1.50, I-zł. 2.-

Początek seansu o 6-ej Niedziele 
/ soboty o 5-ej ostatni seans () lO-ej. 

MtEi5WM -es AM 

GO 
dramat o zmysłach. pożądaniu miłości według Cle R m li 
romansu laureatki nagrody Nobla - ~ I .; 

"AD PROGRAM: 

w roli głównej L tA R S H A N S O f-D. 

JOURNAL OAUMONT ostatnie nowości 
z całego świata-

\ ', " .... 



___________________ ._~E x ~lt_l!§_~ __ ~1.~_~_Z_O_ R N_T_. ___ . ____________ --=Str::=.!-... f.!!.~~ 

Czytajcie, panowie z Ł. Z. O. P. N-nu. 
___ :0;-":0 

Dlaczego upada sport w Łodzi? 
Zamaskowany profesjonalizm skazuje na zagładę 

sport łódzld. 
"Drużyna "X" nie wytrzymała te;n się. Chęć i częsta sposobność życia i 

{)a, grała anemicznie" i t. p., czy tam v użycia zrobiły swoje; trening i utrzy­
w sprawozdaniu i to z zawodów, w l<t6- manie się w jakiej takiej kondycji. przy 
rych występowały nasze czotowe najmniej na sposób "amatorski" stało 
kluby, których nie można przeciei. o się dla nich zupełnie obcem, pomimo. 
brak należytego w tym kierunku uświa że liczni z nich całe swoje znaczenie 
domienia posądzić. ilu to najgorliw- społeczne wyłącznie sportowi zaw­
szych ich zwolenników i sympatyków. dzięczają. 
po jednym, jedynym tylko, takim ane- Wygrany mecz był wtedy najlepszą 
micznym meczu plecami się od niell okazją do zabawy. całe tygodnie trwa­
odwróciło. jącej, przegrany zaś. nie pobudzał rów-

Liczne kluby sportowe. do nkdaw- nież naszych gwiazd do pracy nad sobą 
na miały jeszcze, również liczrych, l~ie I tak minął czas chwały jednostek, za­
liczących się z groszem zwo'enników. mydlającej oczy kierownictwom klu­
którzy zwłaszcza w biedzi.~ bylt par- hów. które karygodnie pracy nad naryb 
dzo pożytecznI. Obecnie niema ich już. kiem zaniedbały! Zeszliśmy obecnie 
bowiem ulatniali się oni. stopni:,wo, po tak nisko, że z nami nikt się już nie li­
każdym niemal przegranym, a możli- czy, bo i ostatecznie z kim? jeżeli się 
wym do wygrania przez ich pupila me- spojrzy na niektóre, łódzkie A-klasowe 
ezu. Przy takich okazjach słyszało zespoły. to oczom naszym przedstawią 
się: .. na klub "Y" !lie dam iuż ztama- się same zgasłe gwiazdy, (Tracze prze­
nego szeląga i nie chcę znać jc~o lTIe- szłości, którzy tylko przy prawdziwie 
czów'''. Podobną reakc.i~ w:\;wlltY\IIJty sportowej ambicji mog-Iiby jeszcze coś 
zwykle, wyniki beznadziejnie przegra- pokazać, ale niestety tej ambicji nie po .. 
nych zawodów, podczas których 1ana siadają oni, ponieważ uprawianie sportu 
drużyna, jakby doniosłości zwycięstwa. więcej dać im już nic nie może. Wpraw 
a tembardziej porażki nie doceniała. dzie tu i owdzie zdobędą się jeszcze na 

Tak, co do joty było r jest u nas. jakiś wysiłek, ale ten wprowadza tylko 
Dokąd nasze zarówno czotowe, jak i w błąd przez swą dosłowną "jednora­
słabsze. u dotu tabeli stojące drużyny. zowość" kierownictwa klubów. 
w miarę możności zwyciężały, dokąd. Obecnie wSZyscy nas wyprzedzili i 
nawet najmmeJ uświadomiony widz. nikt się z nami nie liczy. Straciliśmy 
mimo porażki jego pupila, widział u w:dzów, którzy nie mogąc pozbyć ~ię 
niego serdeczną pracę, popartą ambi- l~kalnego. patrJ?tyzmu. z~ :vłasne me: 
Cj'ą i wolą zwycięstwa dot<>d pozwalał mądze, me mysIą nawet lŚC na mecz i 

,., d ć . . k h b" " b 
sobie inne. towarzyszące ewentualnej e~e:wowa ~lę. Ja ."naszyc . llą .•. 0 

. 'k' wytt c' rzy I to l lm sprawia bolesć. A pomewaz me porazce czynni l urna zyc, P-f' • . . k . . . potra lą, zarowno om, la l samI gracze 
chodząc nadal na urządzane przezen k" t kI b' d d 

d 
., . . l' .. . wraz z lerOWlllC wem u ow o ga -

zawo v, pOPIerając go. Jeze I JUZ me ć k' d . . ." 'k' 
bezpoś~ednlo. to przynajmniej pośred- nąó' Ie y "naSI ZWYClęZą , um alą me 

. d . . k l ó . . cz w. 
mo. przez ~ Cl~game o eg w . J zn~Jo- Podkreślamy, iż tak dalece nie zubo-
mych od m~dzlcl?ych rozrywek. Jak. żeliśmy jeszcze, ażeby nas 2-3 razy w 
preferans, bIlard I t. p., przerywał on miesiącu nie stać byto na kupienie so­
nawet jakaś uroczystość rodzinną lub bie, taniego stosunkowo biletu na mecz 
zwykłą biesiadę towarzys~, mówiąc. piłki nożnej. ale widza musimy zapew­
,chodźmv na mecz. to nam dobrze nić. że ujrzy on na boisku emocję, wła­
zrobi". I w ten sposób zapełniała się ściwą piłce nożnej. a nie tragedję. ja­
widownia, a zasobna kasa klubu, po- kich często byliśmy świadkami. 
zwalała temu ostatniemu urządzanie To też zapewniamy naszych spor­
meczów sensacyjnych. przez sprOW3- towców, że ich i naszego sportu przy­
dzanie drużyn zagranicznych i t. p., jt"d sztość, spoczywa w ich ambicji sporto­
nem słowem na urozmaicenie programu wej. popartej już nie spartarlskiem. ale 
sportowego. godnem SDortowca wstrzemieźliwem 

W todzi najśmielsze marzenia prze: życiem, przynajmni~j podczas t~k krót­
kroczył rok 192Z i część 1923. Wtedy. ko u nas trwającego sezonu sportowego 
żadna z drużyn zamiejscowych. a na- fr. Romanek. 
wet zagranicznych nie obtowiła się u 
nas bramkami. a Jeżeli wygrała, to z 
wielkim trudem, przyznającym nam pra 
wo zwania się przynajmniej równo­
rzędnym przeciwnikiem. Bo czyż to 
dawne są czasy, kiedy krakowska 
Wisła brała w skórę 3:0 od naszego 
Unionu. a z drużynami Warszawy. Po­
znania. pomijając lUZ inne, słabsze 
ośrodki sportowe, drużynami których 
nie potrzebowaliśmy się zupełnie li­
czyć! Wtedy nasi lepsi gracze, nie­
stety. na ich i sportu zabawę, ro~1i jak 
na drożdżach; rozrywano ich sobie do­
słownie. 

Nic też dziwne~o, że po krótkim 
bo niespełna dwuletnim okresie czasu, I 
naszym graczom porosły potężne brzu 

Mecz Sparta - SI avia. 
Sparta ma zapewnione mistrzostwo Czechosłowacji. 

W sobotę padło ważne rozstrzygnię 
cie w lidze zawodowej. Sparta pokona­
la Slavię - czytamy w "Tygodniku 
Sportowym" i należy wyraźnIe skon­
statować, że zwYcięstwo to było zasłu­
żonem. Sparta zastosowała racjonalny 
taktycznie system gry na meczu mi­
strzowskim, zasługa to jej kierownika 
ataku, Schaffera, który dał jednf\ ze 
swych najlepszych gier, wysyłając w 
odpowiednim momencie w bój swe 
skrzydła wspaniałemi podaniami. Gra­
cze Slavii walczyli wytrwale i nie mo­
żna ich robić odpowiedzialnymi za tę 
klęskę, raczej ich manażerów, którzy 
popełnili wielki błąd, rezygnując ze swe 
go rutynowanego kierownika ataku. Za 
stępca jego, Silny, nie mógł go w żad­
nym wypadku zastąpić. Przeciw wspa­
niałej defenzywie Sparty chciało trio 
wewnętrzne Sla vii przebijać się krótką 
grą kombinacyjną, co byto nadarem­
nem. 

Obie drużyny wystąpiły w swym o­
becnie najsilniejszym składzie. Sparta 
bez swych skontuzjonowanych strzel­
ców, Dvoracka i Sedlacka, wzmocnio­
na nowo zdobytym czechem Simą, przy 
bvłym z WAClu, gdzie był głównym 
strzelcem-bohaterem. W Slavii brako­
wał jaskrawo, jak już wspomniałem, 
Vanik. Pierwszą niespodziankę przynio 
sra już l' gry. Rektorys uciekał pilnują­
cemu go pomocnikowi, podał Schaffero 
wi, który sztuczką techniczną uwolnił 
Simonka, tenże zdobywa główką bar­
dzo oklaskiwaną bramkę. U Slavii zau­
ważyć się dało wielkie zdenerwowanie 
które po krótkim czasie znowu ustąpiło. 
Jednakowoż jeszcze przed pauzą, był 

już los czerwono-białych przypieczęto- • 
wanym. Podczas oblężenia bramki 
Sparty, sfaulował Hojer przeciwnego na 
pastnika, sędzia atoli podyktował wol­
n~go przeci~ SIavii. Krótka reklamacja 
PIłka wędruJe wysokim łukiem do nie­
obstawionego Hajny'ego, który bez tru 
du umykał najslabszemu graczowi SI a­
vii. Scigany przez Protivę, strzelił on 
drugą bramkę i miało się wrażenie że 
Sparta zdobędzie jeszcze więcej gbali. 

Atoli po przerwie, miała Slavia prze 
wagę i zesznurowała przeciwnika nie 
zatrudniając bardzo skrzydeł. Lec~ trio 
pomocy Sparty, Cerveny-Kada-Ko­
lenaty, pracowalo wspaniale, przyczem 
wybijał się szczególnie Kolenaty. Poza 
jednakże wielu rogami i strzałem w słu­
pek Stapla tuż przed gwizdkiem końco­
wym nie mogli czerwono-biali uzyskać 
żadnego sukcesu, który wedle przebie­
gu gry byłby nawet zasłużony. Przewa 
gę u zwycięzcy należy szukać w jedno 
litej pomocy, która wyrównała minus 
słabszej linii ataku. Nawet nowa gwia­
zda, Sima, nie umiał się wybić, jakkol­
wiek jego techniczne zalety przedstawi 
ły go jako pożyteczne i cenne wzmoc­
nienie. 

Sędzia gry sobotniej, Stepanowsky, 
starał się być objektywnym, przed pau­
zą urzędował dobrze, po przerwie o­
padł we formie i przeoczył kilka prze­
kroczeń przepisów, które przeważnie 
wypadłyby na korzyść Slavii. frekwen 
cja meczu wynosiła tylko 20.000 wi­
dzów, zachowujących się dość spokoj­
nie. Reszta użyła popołudnia do uciecz­
ki przed upałem w Wełtawę. 

Kawaleria polska na zawodach w Anglii. 
Wyjechali zwycięscy konkursów w Nicei. 

Dnia 10 b. m. odeszło 13 koni pol­
skiej reprezentacji kawaleryjskiej do 
Gdańska, skąd odpłynęły okrętem do 
Londynu na międzynarodowe zawody 
konne. 

Zespól nasz, zaproszony przez an­
gielskie ministerjum wojny, składa się 
z oficerów, znanych ze zwycięstw w 
zawodach konnych w państwach za­
przyjaźnionych w roku ubiegłym i w ro 
ku bieżącym w Nicei. są nimi: ppłk. 1 
p. szwol. R6mmel, rtm. 2 p. szwo!. 00-
brzański, rtm.lp. szwoL KróJikiewicz, 
rtm. lp. szwol. Dziaduiski i por. 2 p. ul. 
Szosland. 

Jako przedstawiciel M. S. Wojsk. zo 
stał delegowany płk. 9 p. ul. Rawicz, 
który wraz z oficerami reprezentacji 
wyjechd wczoraj. dnia 15 b. m. 

Szwecji i Angljl, którzy w Nicei w bie­
Ż" 'ym roku nie startowali, a reprezen­
tują y··-soh klasę jeździecką. 

Nie zapominać też należy. że i klasa 
k",li angielskich w '1orównaniu z nasze 
mi, będzie wielkim plusem zawodników 
Wielkiej Brytanji. 

Oczekiwać należy, że oficerowie 
polscy pomimo to nie odpadną na dal­
szy plan, lecz przeciwnie brawurą i do­
skonałą znajomością jazdy, potrafią wy 
walczyć dla armji polskiej honorowe 
miejsce. 

Włosi przegrali w turnieju 
o Davis-Cup. 

. Zawody konne w Londynie rozpo- Ostateczne wyniki turnieju tenniso· 
czynają się dnia 22 b. m. i trwać będą wego o puhar Davisa, rozegranego mię 
do dr', ~ b. m. wI .,ie. dzy reprezentacją francji, a drużyną re 

Konkurencja w Londynie będzie prezentacyjną włoską, przyniósł zwv­
wielka. nasi jeźdźcy spotkają się mię- cięstwo Francji w takim samym stOSUIJ 
d7Y innymi z orzedstawil":"'''''''''; Włoch. ku . jak Ang-Ija-Polska, czyli 5:0 . 

• mzmr ... ·.I .. ~ .... ~ .................... ~m 

szkl. wielu z nich pożeniło się, nawet 
dostatnio a mimo to znaletli się je~z- W Prate,.~e wie-:Jefis~im odbyło sSę w tych dniach wielkie święto sportowe kobiet, kt6remu przy. 
cze naiw~i, którzy nawet w Ich pr;y- gląd~ły !iię. z nie<twykłem zainteresowan .em dzies.ątkl tysięcy WJdz6w. Na iednej z naszych foło-

o •• •• grafJI WidZimy rzesze sportowe, ustawione w karnych szeregach przed trybunami; na drugiej -
.złość sportową WierzylI, I .... zaWiedlI starcie szermiercze dwuch mistrzyti, p.p. Calupowej i Friedmann6wny .. 



Str.!. EXPRESS WIECZORNY 

Im~onni~[8 Premiera 1 Im~Dnnj~[a Premiera! 
CLOU SEZONUI CLOU SEZONU! 
Wielki 2 godz. program! II ::::::f':t;:;·~~;,:;'i~::~:f~:~;:::;i(:;:::3::·:;~?-;:7:::.::~;::-:~':':'-:::~::".;-::.::~<~~~:;;. .. Wielki 2 godz. program! 

Fascynująca premjera w 10 aktach pJg powieści "Wrogowie l(obiet" - BLASCO 
i • ; . i ( 

iBANESA, autora ,,4-ch Jetdtców" i "Krew na piasku" pod tytułem 
- i , 

I " 

ł. 

fhe Enemies of W oman) 
W ojna światowa i rewolucja rosyjska.. - Szczyt techniki wojennej: 
walki w ,.okopach; bitwa na pełnem morzu, zatapianie okrętów przez 
-łodzie podwodne; qitwa powIetrzna, . strącanie aeroplanów. - ' Paryż 
i Moskwa. - Domy gry w Monte- Carlo. - Bachanalje księcia ro"" 
~yjskiego. - Pojedynek księcia z oficerem - kozakiem. - Najpięk-

niejsze kobiety_ 

10 'Ba y ..... o e i AI.w:.--
Obraz powyższy jest wyświetlany od 8 ... miu miesięcy 
z niebywałem powodzeniem w jednem z największych 

kin Nowego-Yorku. 

Powiększona orkiestra pod dyr. p. L. KANTORJ\. 5;"~~~!ii?§=~' §E=~ll 
Sala mechanicznie wentylowana, ochładzana i ozonowana. - Początek punktualnie o godz.: 5.30; 7,45; 10. 

Zniżone cellY miejsc nie bacząc na wysokie koszta obrazu i orkiestry niepodwyższone: 
I miejsce -- 2 zł.; II miejsce .. - 1.50; III miejsce -- 1 zł. 

Z wydawnldwo ,.Ibu)ubllka· sP. % ogr. odp. W. Polak. Czelonkami .RepubllkI", Łódź, PIotrkowska 49. tłocznia, Piotrkowska 15: 


